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K ra j m alowniczego folkloru, 
najbardziej w ysun ięty  na po łud­
niowy - w schód cypel Rzeczypo­
spolitej, H uculszczyzna, zamie­
szkała od w ieków  przez plemię 
H ucu łów  szczycić się może nie 
tylko urozm aiconym  krajobrazem  
górskim , H ucu lszczyzna  to po­
w ia t K o so w sk i ze s łynnym  m ia­
stem kilim ów Kosow em  Część po­
w iatu kołom yj skiego i uftdwór- 
ntańskiego. To piękna polać na 
SZpgo kra ju  z zam knięta zakreślo 
no czerwono na mapie lin ią  g,a- 
nic unm nii i Czechosłowacji, w 
lie C r ł"w i*tośei gran ice  tworzy tu 
z  jeunej strony B ia ły  Czeremosz, 
(Rum un ia ), a g ran ica  czeska 
biegnie po szczytach K a rp a t

Dziwny kraj
D z iw n y  to k i aj ta Hucu lszczyz- 

n». Piękny, m alow niczy strze lają­
cy het pod niebo w ysokim i szczy­
tami gó r (Czarnohora, Gorgany, 
HesKid H u cu lsk i),  huczący licz­
nym i go isk im i potokam i i szeroko 
rozlanym i strum ykam i (C za rny  i 
P ’a ły  Czeremosz, Prut, B ystrzy ­
ca) zasiany  połon inam i i k u ku ­
rydzowym i polami, w połudn io­
wej swej części gorący i w iecznie 
Moneczny, w zachodnio pomocnej 
deszczowy. Podczas gdy  r.p. w K u  
tach przeważnie jest pogoda, Ja- 
rejneze słyn ie  z codziennych opa­
dów. Rów nie  dziw ni jak  H ucu l- 
szezyzna są jej m ieszkańcy —  
Hueułi.

Na warszawską modą
M iejscow ości położone w  doli­

nie rzeki P ru tu  nie w yróżn iają  
się cnarakterystycznością  reg io ­
nalizmu. Są  to bowiem le tn iska  za 
budowane dom kam i na wzór 
*łz.yst.kich w illi uzdrowiskowych. 
M ie szkańcy  tych okolic to prze­
ważnie w łaścic ie le pensjonatów, 
ewentualnie sklepików  i sklepów 
istn iejących tylko dzięki p rzy­
jezdnym  urlopowiczom. Jednym  
słowem  „ludzie jak  in n i“ różniący 
się jed\ nie od W arszaw iaków
śpiewnym  akcentem, O prócz zma­
nierow anych na w arszaw ską  mo­
dę łiu cu ió w  gros sta łych  m iesz­
kańców  Delatyna, Jarem cze W o- 
uochty i t. d. stanow ią żydzi, sku ­
p iający taić handel jak i prze­
m ysł reg iona lny  niem al wyłącznie 
w  swoich rękach.

Hucuł!
Bardziej na pom dnie oraz w 

głębi H ucu lszezyzn; dopiero moż­
na ooserwować prawdziwe życie 
tego narodu. W praw dzie  i tu jak 
w ugóle w  całej H ucu lszczyżn ie  
pełno jest Żydów, wpraw dzie i tu 
Powstają od czasu do czasu nowo 
czesne domki i wille, tu jednak 
żyją v, p raw dziw i H u cu li z k rw i i

K«-ć*J H u tu ió v f i Aj#rSó wt
kości, z re lig ii i języka, z nazw i­
ska i obyczaju

H ucu łów  popularnie uważa się 
za plemię, ruskie, są oni jednak 
odrębnym  szczepem powstały nt 
ze zm ieszania ludności wołoskiej, 
ruskiej i polskiej, pochodzenie ich 
jednak nie Jest z pewnością usta ­
lone, Ic h  nazw isKa i im iona typo­
wo ruskie, lub wręcz przeciwnie 
rdzennie polskie, szlacheckie czę­
sto, wrreszcie lum uńskie , w ęgier­
skie a nawet niem ieckie nie stają 
im  na przeszkodzie we w spólnym  
łączeniu się pod jedną nazwą 
Hucuła.

Rdj żydowski
K io ś, kto po raz p ierw szy zaw i­

tał w te strony staje naprawdę 
zdziw iony przed odrębnością tej 
ziemi. Oczywiście, rzuca się w 
uszy d riw na mowa, nie przypo­
m inająca w  niczym  języka polskie 
go, różniąca się  jednak i od języ­
ka ruskiego. Język  Hucułów  o- 
pierając się na w p iyw ach  sąsied­
niej R u m u n ii różni się w  gwarze 
od ruskego, natom iast nap isy  u- 
m ieszczone np. na szy Idach skle­
powych są w  w iększości pisane 
trzema językami. A  więc po pol­
sku, ru sku  i... żydowsku. P rzy - 
czyna tegc ostatniego Jeży w za- 
żydzeniu Huculszczyzny, a p rzy ­
jezdnych mocno razj. R a z 1 przy 
jezdnych, że sklepy są w dzie­
w ięćdziesięciu proc. w  rękach ży­
dowskich, razi, że k iosk i gazeto­
we (R u ch ) prowadzone są przez 
żydów, razi, że schron isko  tu ry ­
styczne (np. w Zab iu) jest w rę­
kach żydowskich. R az i niezliczo- 
czona ilość brodatych m ieszkań­
ców i razi ich rozpanoszenie. O 
ile np. w Jaremczu, W oroehcie 
nie m ówiąc już o Dorze spotyka­
my na ulicach s«me bogate i „inte 
iigentne“ ( ? )  żydki obgryzające 
z apetytem gotowaną kukurydzę, 
o tyle w K u tach  i Koaow ie spoty­
ka się żydów - chalaciarzy i ży­
dów - nędzarzy. Po  za tym m iesz­
ka tu sporo Orm ian.
H u cu li żyją tu na boku, w m ia­
stach prowadząc małe w arsztaci- 
Ki w yrab iając k ilim y, często dla 
żydów hurtow ników  w yzysku ją ­
cych ich n iem iłosiern ie  (1 z?. 50 
za cały dzień pracy).

siiscy i dalecy
N a  w si rzadko już m ieszkają w  

„kurnych chatach " (bez kom i­
nów! niem niej dom ki ich są ba r­
azo uoogie i charakterystyczne. 
G łówne ich zajęcie to enów by4  
dła i owiec oraz praca w lesie. 
O lbrzym ie stepy górskie  obiośnię 
te łąkam i - połoniny dające dosto 
naią paszę bydłu są podstawą 
bvtu w iększości Hucułów. W y ­
rób sera sprzedaz m leka i tp. da­
je im m ożność jakiej takiej egzy­

W .  S z a t ą

To byl tylko stsssr.s n

W iecie  jak i k iedy p isuję  moje 
fe lie tony? T y lko  wieczoram i. 
Ciadam w małym  pokoiku przy 
otwartym  oknie. K iedy nie m am  
tematu, patrzę w  niebo. T a k  by­
ło i wczoraj. Ciepła, letnia noc. 
K się życa  niema —  ale są gw iaz­
dy. G w iazdy i... co to tak iego ? 
Jak ie ś gw iazdy ru szają  się. Czer­
wone i n iebieskie I  szum... ah, to 
sam oloty.

S ą  żołnierze, k tó rzy  i w czasie 
Pokiiiu narażają  swe życie. Cenię 
Pilotów. Ostatecznie oni są na j­
bardziej żołn ierzam i Są  nim i wię 
ceJ n iż  m y wszyscy.

Chcia łbym  się teraz znaleźć w 
samolocie. J a k  w ygląda W a rsza ­
w a tv nocy? żeby tak u sią ść  na 
h iie iscu  obserw atora —  napewno 
^ajęte. A le  pewne jest jeszcze 
jedno m iejsce wolne. N ig d y  nie 
latałem  w  nocy, to m usi być cieką 
we. Byłem  kiedyś we Lw ow ie  w 
nocy n i  W ysok im  Zam ku N ad  
m iastem  rozci jga się łuna. U  6tóp 
praw ie pionowo w dół, domy Za- 
m arstynow a, Św iecą się latarn ie  
uliczne, ale już  nie tak jasno, 
jak tam nad m iastem Potym  już 
czarna noc —  i ten szum  motoru. 
Lecim y. Je st zupełnie ciemno

N ag le  niespodzianka. Gdzieś 
nad nami, a nie u stóp, snopy 
św iatła. Skąd  one się b io rą ? Co- 
ia z  bliżej... podchodzim y do 
n:>eh... zryw w górę i już jesteśmy 
had olbrzym im  pomostem... teraz 
W iżajny się... szum  cichnie... lą ­
dujemy ., O tw ieram  dżwiczki kabi

ny.
Jak iś  człow iek szczupły, blady, 

podaje m i rękę. Dziw na tw arz —  
spokojna i skup iona  —  czoło głacl 
kie a m dnak w idać, że m yślące —  
dziwny spokój bije z całej 
postaci. N ic  nie mówi, ale czuję, 
że muszę za nim  pójść. W chodzi­
m y do jasnej hali, w szd iuz stoją 
rzędy stołów, o gładkich, bły szczą 
cych blatach. N a  każdym  stole 
jakieś retorty, probówki, wagi.

—  Cóż to tak iego ? —  zapytuję 
—  laboratorium  chemiczne, czy 
c o ’

—  N ie  —  w yjaśn ia  spokojnie 
mój towarzysz —  to biuro m ierze­
n ia  łez i notu. Także czasem 
krwi...

—  W ięc to dla jakiegoś szp ita­
la ?

—  Też nie. Tym czasem  to taka 
spokojna rooota, pozornie bez 
celu. Sens jej zobaczymy dopiero 
później. A  na czym polega, zaraz 
pan zobaczy, w»aśnie zaczyna się 
mój dyżur. N iech  pan siądzie tu 
obok mnie.

Zasied liśm y przy  jednym   ̂ ze 
stołów. Teraz dopiero aostrzegłem  
n iew ielk i ekran, um ocowany 

przed nam i na ścianie.
—  Zaczynam y —  beznamiętnie 

ośw iadczył nieznajom y - -  a le 
najp ierw  muszę panu udzielił pa­
ru wyjaśnień. Pewne państwo, 
bardzo biedne, postanowiło god­
nie wystąpić na wystaw ie w jed­
nej ze stolic św iata Kosztowało
io dużo potu i  łez,, ale to już,

stencji. In n i egetując na swych 
m ikroskop ijnych gospodarstw ach 
żyją z up raw y kukurydzy i letni­
ków’ Zycie to spokojne, z dala od 
w ie lk ich  m iast i w szystkiego co 
tak ooehodzi ich m ieszkańca. Z 
dala od politycznych burz i nie 

j m b b h h h l

św iadom i niczego żyją własnym  
życiem Tak  bardzo nie podobni 
do reszty mieszkańców’ W ielkiej 
Polski, że praw ie nam oLcy. 
Obcy a jednak swoi, skoro zie­
mia, która należy do nich —  jest 
przede w szystk im  polska.

„ ^ O D i r j k  d ź w i ę H  cw sr
B @ o t T i c r ł 8 ł ł

Kancle rz H it le r  zarządził do­
starczenie do swej siedziby w 
Obersalzbergu t. zw. „Pom nika 
dźwiękowego dialektów niemiec­
kich Rzeszy", t. j, bogatego zbio­
ru płyt z oryg ina lnym i wzoram i 
w szystkich odm ian niemczyzny 
B y ł to —  jak wiadomo —  poda­
rek urodzinow y urzędników  nie­
mieckich dla kanclerza.

Prace nad sporządzeniem pom­

n ika  trw a ły  8 miesięcy. Operato­
rzy odbyli samochodem około
25.000 km. po całych Niemczech, 
„chw ytając" na p łyty różne typo­
we fragm enty językowe w 300 
punktach kraju. Całą serie sfa­
brykowano w wielce ograniczo­
nej ilo śc i egzemplarzy. Jedna se­
ria  znajduje się w m inisterstw ie 
propagandy w arch iw um  „doku­
mentów’ epoki".
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A r u s l o k r u t a  r u t a a
Hezmowa ze Sk&fltsia&pem Osfiofą Chrostowskim :

C hrostow sk i mewi:

• V ; , ?  *  ».) u l  sA . at,
i i  :;it r..ceę, w,, hr n. :ś V. Jt y , i 
łtscigi t r ? '-  t  r W t  pr i r  .v „
Teraz pracuję nad ilustracjam i 
do zbiorowego w ydan ia  dzieł 
Szekspira, ł .■_~.t

& -rsi&ST? ;-k  C łu  Aiłc. Ctefi.l
jaLe* .W, tmt r i f - r f io  i

! >sr cz i k  łt iu iir.ł„ th.

Najlepszym  potw ierdzeniem  
tych słów  jest fakt, że Chrostow ­
ski z powodu przepracow ania na ­
baw ił się zwężenia naczyń k rw io ­
nośnych  ręki i zakażenia.

D z isia j prace Chrostow skiego 
znajdują się praw ie we w szyst­
k ich muzeach na obu polkuiach. 
.? *£..£, -  a ł .1l
st:  i  l a  sIą, ijys jr_e  d\*\exi>or.,'ć -t 

w t S r c łt  
N ie  jest to codzienny wypadek, 

żeby artysta w przeciągu siedm iu 
lat zdobył takie uznanie, ale to 
mogło zdarzyć się tylko jemu.

Stanisław ’ Chrostow sk i swoją 
„karie rę " zaczynał nie jaKo g ra ­
fik, a jako malarz, bo przed stu­
diam i u Skoczylasa  i pracą u 
Bartlom iejczj’ka, był w pracow ni 
prof. Pruszkow skiego.
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I  tak powoli Chrostow ski - 
drzew orytnik zaczai być niezbęd­
ny  i poszukiw any i tak zaczęło się 
podnoszenie w ym agań rynku  i 
tak  zaczęła się jego wytężona
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—  N ic  można zawsze i wyłącz­
nie robić w ie lk ich ołtarzy, ale nie 
wątpliwą koniecznością jest co­
dzienne przyczyn ian ie  się do pod­
niesienia dobrego sm aku i w ym a­
gań  cdbiorcy. To  są rzeczy, które 
najrealniej w’plyw ają na poziom 
i odbiorców i artystów’.

—  D latego jestem w stałym  
kontaKcie z Ara Christiana, bo wr 
dziedzinie drobiazgów’ dewocyj- 
nych dzieją się w prost straszne 
rzeczy. W  W iedn iu  naprzykiad 
wudziałem bardzo w 'ele prze­

ślicznych figurek, krzyżyków, ce­
ram icznych i nieszablonowych 
kropielniczek, gdzie każda była 
zupełnie inna, a tak estetyczna. 
Porówmanie nie wypaaa niestety 
na naszą korzyść. A mnie się zda­
je, że tu przede w szystk im  leży 
ogrom na rola i zadania art\stów’.

—  D z isie js i malarze, rzeźbia­
rze . g ra fic y  ustąpią m iejsca in ­
nym  a n ikt nie będzie w iedział 
co się teraz w Polsce działa, bo
Ł, Ż....5ł , 1 . r 1) '
W ia  w ?:.'0 f.:tcs„ X rZ  
Tym czasem  już dzisiaj n ie są ni- 
Komu potrzebne, ani araperie, 
an i upozowane m artwe natury, z 
niezpędnym stolikiem, lampą i ser 
tyetą. Dookoła nas jest życi", a 
my ciągle idziemy obok niego m a­
lując i rysu jąc gruszki, sa rd yn ­
k i i zające,

S/anislaw O slo ja  - Chrostow sk i ■ 
O kładka  do pow ieści „żelazna Korona**

wszystko zm ierzyliśm y. Teraz zo­
baczymy, czy nie trzeba trochę 
dodać... niech pan uważa... w łą­
czamy się...

E k ra n  zajaśn ia ł nieskazatelną 
bielą, po tym zmętniał, ukazały 
się jakieś cienie... coraz w yraź­
niejsze... w idzim y biurko, za któ­
rym  siedzi gladlco ogolony i ostrzy 
żony mężczyzna. Tw arz  kanc ia ­
sta, u szy  odstające. Obok na  krze 
selku m łody jegomość, brunet, tv 
czarnych oKularach, nos orli. w ar 
g i jakbj nadetę —  wydatne, mię 
siste.

S łyszym y jego g ios:
—  Pan ie  prezesie, znowu sm a­

ru ją  po gazetach różne bzdury 
„ E ch o " porówmuje nasz pawńlon 
do rozciętego mankietu, >?S<.tandar 
codzienny" do wychodka, a „Re­
kord po łudn iow y" do nowoczesnej 
śm ieciarki automatycznej...

—  To coś nowego!
—  W łaśnie. N iew iadom o co ju ­

tro wym yślą. I  ja  i pan będziemy 
zdyskredytowani, jeżeli temu nie 
zaradzimy. N a  szczęście już  wi tu­
tejszych gazetach ukazały się 
dziś p ienvsze pochwały. Ju ż  je 
przetłum aczyłem  i nasza agencja 
te legraficzna roześle je w  kraju.

—  Dobrze. N iech  pan to wyśle 
telegraficznie, żeby się prędzej 
skończyło to ujadanie naszej p ra ­
sy. Ile  kosztuje taki te legram ’

—  Głupstwo. Tam  będzie razem
4.000 słówy po pół franka, dwa 
tysiące...
M ój towarzysz trącił mnie w bok.

—  N iech  pan teraz patrzy na 
retortę na lewo.

Oderwałem  na chwilę wzrok od 
ekranu. W  retorcie działo się coś 
dziwnego... U kaza ły  sie najpierw  
czterj ładne banknoty po 500

franków7. R ysun ek  zacierał się 
stopniowo... eo to... banknoty n ik 
ną, a na śc iankach retorty osiada 
ją kropelk i praw ie przezroczyste, 
wdększe i mniejsze.

—  To  są —  objaśniał mój to­
w arzysz —  kropelk i potu, te 
mniejsze, a te wdększe to łzy. T y ­
le lez i potu trzeba utoczyć w kra  
ju, by zdobyć te dwa tysiące fran  
ków... Patrzm y znów na ekran.

W idać  by’o, jak dygn itarz wziął 
do ręki teczkę z w ycinkam i gazet 
Zaczął czytać:

—  „W span ia ły  ów paw ilon 
budzi zachwyt u publiczności. 
Stworzono cudownie dzieło sztu­
ki, dalekie od wszelkiego szablo­
nu..." To „Echo de So ir". He wzię 
l i ?

—  Zaprosiłem  ich recenzenta 
na śniadanie... rachunek 328 fran  
ków, z napiwkiem  350. Do  serwety 
wsadziłem  czek na 5000 fran ­
ków...

Spojiza łem  na retortę. Znów  
UKazały się banknoty, zam ienia­
jące się w  małe i duże kropelki. 
Pot i łzy...

Mój' towarzysz w yłączył ekran j 
tclewdzy jn y .

—  Teraz —  ośw iadczył —  zo­
baczymy,^jak się rozdziela pot i 
łzy, wyciśnięte na reklamę pańć w 
od wystawy. O, w idzi pan!

N a  ekranie ukazała się postać 
kolejarza, pędzącego do szlabanu 
kolejowego. K rop le  notu ukazały 
się na jego twarzy...

—  W idz i pan —  objaśniał mój 
rozmówca —  ten kolejarz obsłu­
guje zwrotnice ręczne i szlabany 
na małej stacyjce. K ilkanaśc ie  
razy m usi przebiegać odległość 
700 metrów. Przyjeżdża pociąg —  
m usi zam knąć ręcznie oba -szlaba

ny. Po tym otwdera jeden, a po­
ciąg zatrzym uje się na stacji na 
parę sekund i jedzio dalej. W  
tym czasie trzeba otworzyć d rug i 
szlaban, bo przejezdni się dener- 
wrnją, w’;edzae, żs pociąg już prze­
jechał... Za k ilkaset złotych moż- 
naby urządzić automatyczne o- 
tw ieranie i zam ykanie szlabanu 
na odległość... No, ale teraz zo­
baczymy co innego. P izy  dział łez 
Uw a g a !

Znów  nacisnął kontakt. N a  e- 
kranie ukazata się inna  scena. 
Obejście chłopskie. Jak iś  czło­
w iek wyprowadza zachudzoną 
krowę. Obok stoi kobiecina, ocie 
ra kiecką oczy i zawodzi...

—  O Jezusie, krow m ę biednej 
wdowie zabierają... Za  te parę zło 
tych... Czym  ja tera moje chło­
paki sieroty w yka rm ię ! .

Ukazał się jeszcze młodzieniec 
ze znaczkiem Leg ionu  M łodych  w 
klapie (na prow incji ludzie wol­
no  się orientują!).

— T rudno  —  przerwał lam en­
ty gospodyni —  podatki trzeba 
piacić.

M ia łem  tego dosyć.
—  N iech  pan przerw ie —  po­

prosiłem.
—  Trudno  — • odparł nieznajo­

my. —  M y  m usim y wszystko roz­
dzielić! Żeby pan wiedział, co się 
działo, kiedy wynoszono gm ach 
jednego z banków... M ieliśm y moc 
roboty, m arm ury, dywany, w spa­
niałe meble... W  ogołe z „reprezen 
tacją" mamy dużo roboty. Z bez- 
m ślną  tępotą biurokratyczną tak­
że - to kosztuje... —  N iedawno 
znów nam ęczyliśm y się strasznie i 
z budową czterech kam ienic na 
ulicy milionerów... W ie pan, przy 
Koszykowej... Kam ienice R u b u s o
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A rty sta  ma w doroDku cztery­
sta k ilkadziesiąt prąc, drzewory­
tów, układów  graficznych, k sią ­
żek, i lu s fracji i exlibrisów, . .3' 
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Ale z drugiej strony  z takiej 
np. „Ucieczki do E g ip tu "  sprze­
dał k ilka  tysięcy odbitek i tu od­
b iorcam i by li dosłownie wTsz;scy.

P rz y  porowmaniu jaką rolę od­
grywa środowdsko i pewnego ro ­
dzaju „k lim at" w m alarstw ie  i 
grafice, Chrostow ski stanowrczo 
zaprzecza jakoby tutaj różnice 
narodowe nie istn ia ły  bo w łaśnie 
ostatnia M iędzynarodow a W ysta  
wa Drzew orytów  je pokazała.
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ChrostowTski żyje w atmosferze 
W’ysoKiej kultury, i  pewnego ro­
dzaju „ sp k n d id  iso la tm n l. Jego 
pozycja daje mu perspektywę i 
rozmowa z nim  iest olbrzym ią 
satysfakcją, bo jest to jeden z 
m ewielu artystów’, który n igdy 
nie dbał o popularność, i który 
pomimo tego jest m e tylko nie­
słychan ie  popularny, ale w’ p ierw  
szym  rzędzie ceniony

na, W ellischa, Glassa, l\ erthei- 
ma, Bardzo dużo robot}. Bo naj­
p ierw  ci panowie korzystają  z po 
mocy publicznej, premie w yw ozo­
we, ulg! takie, owakie... dochód, 
kt-ór} zużyli na budowę nowrych 
domów, w olny od podatku... po 
tym znowu dochód a tych kam ie­
nic też w olny od podatku... ciężka 
orka była z tym i kamiemeami.

—  No, a jak się buduje drogę, 
kolej, szkołę, jak  się dzieciom ku­
puje książki, a żołnierzom kara­
biny...

—  O, nie. Tu  nieraz też trzeba 
potu, czasem łez, ale id ludzie 
chętnie sami rozbierają między 
siebie. M y  tylko rozdzielamy to, 
czego na siebie dobrowolnie nie 
wezmą.

—  A  jak wszystko będzie roz­
dzielone ?

—  To będzie radość i wesele 
A le  nie nadążymy, nie nadążym y... 
Czasem w szystkie rezerwuary w y­
pełniają się po brzegi...

—  I  eo wtedy?
—  W ów czas —  ciągnął opow ia­

danie swwrn chłodnym, beznamięt 
nym  głosem  —  pot i łzy zm ienia­
ją się na krewa To nam zmniejsza 
nadm iar łez i potu, oprożnia re­
zerwuary...

Chwyciłem  się za głowę.
—  To potworne! —  krzykną­

łem. —  Przecież toście pow inni go 
kazywać wszystkim , to ludzie m u­
szą zobaczyć! s

—  Po co? Przecież każdy ro­
zum ny człowiek sam to yridzi...

*

Szum  śmigieł... Czerwone św ia­
tła przesuwają się po gw iaździ­
stym niebie. Znów siedzę przy 
swoim  biurku. Wróciłem. To byl 
sen,u


